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M 2M ŻPLITEJ 0 ZAGADNIEliCfl DNIA DZISIEJSZEGO
i współpracy narodów-

Noworoczne audjencie u Głowy Państwa na Zamku
W ARSZAWA, 1.1. ( Zgu-

dróe z przyjętym  zwycza.Ęm prezy­
dent Rzplitej prżyjmou ni yozema 
1  okazji Nowego Roku Zaniku 

O godz. 10 rano s! .cisi życzei ia 
personel kancelarji t yduej i woj­
skowej oraz protoku n,. onmly.rz- 
ny. O godz. 10 i pó1 prom jer Pry- 
sior w otoczeniu człon W' , rządu •- 
dal się na Zamek i p y byl w
apartamentach pry di P* P '
Kjdenta Zstaz pot-. . , rezydent
w ot su ze ni u członki '-zadu, kano-j- 
ifirjl cywilnej, gabinetu wojskowe 
gii i protokołu dyplomatycznego i;- 
dał się do kaplicy zamkowej, gd/m 
ks. kapelan Bojanek odprawił ruszę 
iw.

Po zakończeniu cereraonji religij 
nej p. prezydent udał się do saii rr.nr 
murowej, 'tymczasem przez t. z w. 
schody senatorskie i galerie, prm>a 
dzące od nich do sali Batoro: o, 
wchodzili na Zamek ks. kardy rai 
Rakowski, marszałkowie sejmu i se 
natu, dygnitarze państwowi i k w 
pns dyplomatyczny w komplecie, w 
galowych mundurach.

Oddział kompan.)! zamkowej od­
dał honory wojskowe. P. prezydent 
E. P. przyjął najpierw na audjeu- 
c ja cli ks. kardynała, marszałków sej 
•mu i senatu oraz prezesów N. I. K , 
sądu najwyższego i trybunału ad ui 
nistracyjnego, poczem, poprzedzany 
przez dyr. protokułu, w towarzy­
stwie prem jera i m inistra spraw za­
granicznych i w otoczeniu członków 
kancelarji cywilnej i gabinetu woj­
skowego wszedł do sali rycerskiej, 
gdzie był już zgromadzony cały k 'r  
piis dyplomatyczny.

PRZEMÓWIENIE MNSGR.
MARMAGGIEGQ.

Wówczas dziekaji korpusu msg. 
Marumggi, nuncjusz apostolski wy- 
głpsił przemówienie. Złożywszy ży­
czenia pomyślności dla Polski i je j 
prezydenta, mówca, zaznaczył, że 
ludzkość dąży obecnie do odnowie­
nia wspólnoty duchowej i do pok >- 
ju. międzynarodowego. Idea współ­
pracy wszystkich narodów się roz­
wija. Narody nasze, mówił nuncjusz 
-  dążą do wspólnej i owocnej pra­
cy pod opieką prawa pod świętem 
godłem Pax et Bonum — pokoju i 
pomyślności: Oby przestworza, k ’6 
re za dni naszych stały się wielkim 
gościńcem, i ocean, który nie je*s 
;iuż dla głosu ludzkiego przeszkodą, - 
chciały dzisiaj przekazać wszędzm 
ludziom dobrej woli to życzenie: 
Pax et Bonum tym, którzy kierują 
i tym, którzy słuchają.

Pracownikom fizycznym i pra­
cownikom umysłowym. Wszystkim 
naszym przyjaciołom, naszej godnej 
podziwu młodzieży, wszystkim po ­
kój i pomyślność. Oby Opatrzność 
B ' ża uczyniła zadość tym życzę 
idom.
ODPOWIEDŹ PPtEZ. RZPLITEJ

P. prezydent odpowiedział m - 
slępującemi słowami:

Księżę nuncjuszu! Głęboko \v/.rx 
s.z.my słowami, jakie wasza eminen­
cja do mnie skierowała, witam człon 
kćw korpusu dyniom a tycznego, któ

rym wasza eminencja jest wymów 
rym  przedstawicielem. Dziękuję z 
głębi serca za życzenia, jakie w brnie 
niu monarchów i zwierzchników 
państw, których panowie reprez w - 
tują, wyrazili panowie dla Polski 
w.saz z życzeniami jakie raczyli wy 
razić dla mojej osoby i mojego rzą­
du

Ze słowami pokoju na ustach trze

ha, panowie, przystąpić do ciężkmj 
codziennej pracy i spojrzeć w oczy 
ważkim zagadnieniom, wznoszącym 
się dziś przed ludzkością, tak sp ra­
gnioną pokoju i wypoczynku.^

Żeby te zagadnienia zbadać i mz 
wiązać, daje się kategorycznie od: 
czuć konieczność ścisłej i zyww, 
współpracy wszystkich. Musimy su> 
do nich zbliżyć w szerokiein zrozu-

ilb‘ CliUWaim |/>7ŁUJU im  ------------

OD ADMINISTRACJI
Wszystkich naszych Sz. Czytelników, P re ­
numeratorów, Kolporterów i Biura ogłoszeń, 
którzy wpłacali należności na konto P.K.O. 
65070 Wiktora Monsiorskiego uprzejmie pro­
simy o w płacanie  p ien iędzy bszpośradnio  
da n asza | A d m I n s s  t r a € 11 l’- b przekazem
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PARYŻ, 1. 1. PAT. Wczm aj am­
basador Chłapowski doręczy" na spe 
cjalnej audjencji prezydentowi repu 
uli ki francuskiej insygnia orderu 
Orła Białego. W ceremonji wziął 
udział prezes rady ministrów F ran ­

cji Paul Boncour oraz członkowie do 
mu cywilnego prezydenta republiki. 
W wygłoszonych przy tej okazji 
przemówieniach podkreślano sojusz­
nicze tosunki polsko - francuskie.

N^euczcs^e  m e n to r a c h  karteli
przemysłowych.

WARSZAWA, 1. 1. (wł 1 Dziw­
ną taktykę prowadzą nielcóre kar­
tele przemysłowe w napędzaniu do 
przepaścistych kieszeni pieniędzy.

Oto masowe wykupują na rynku 
tańsze towary zagraniczne, przycho­

dzące do Polski na zasadzie ekspor­
tu wymiennnego i sprzedają później 
po cenach własnych, oczywiście wyż 
szych, według cennika kartelowego.

Praktykami temi zainteresowało 
się ininisterjum przemysłu *, handlu.

Sowiety proklamowały nową „plakietką".
Z am iast ży w n o śc i  -  w ezw anie do wytrwania.

MOSKWA, 1. 1. (wł.) Z okazji 
Nowego Roku rząd sowiecki prokla­
mował dziś npwą „piatiletkę“, która 
trwać będzie od 1933 roku do 1938 ro 
ku.

Sowiety w nowej proklamacji za­
powiadają dalsze uprzemysłowienie 
kraju i wzywają robotników do wy­
tężonej pracy wytrwania.

Zbrodnia w nos Sylwestrową.
W łaściciel dom u zabił lokatora.

WARSZAWA, 1. 1. (wb) Na 
przedmieściu Warszawy, w Sjelcach 
w noc Sylwestrową doszło dc zbrod­
ni na tle mieszkaniewem.

Gospodarz domu Nowakowski, po 
krótkiej sprzeczce z lokatorem Kazi

mierskim, którego zamierzał wyeks­
mitować, dobył rewolweru i strzelił 
do Kazimierskiego kładąc yo trupem  
na miejscu.

Nowakowskiego aresztowano.

Rozruchy chłopskie w Austrii,
W IEDEŃ. 1. 1. Demonstracje 

chłopskie w miejscowości Yorau we 
w&ehodniej S tyrji ponowiły się przy 
bierając ostrą formę.

Przed ratuszem zebrało się około 
3 — 4 tysięcy chłopów z okolicznych 
wsi, demonstranci domagali się uwol 
nienin 4-eh chłopów, aresztowanych

przez żandarmów za pobicie egze­
kutora podatkowego, oraz zmiany 
ustawy o kasach chorych.

Poseł chrześcijańsko - społeczny 
Gangi starał się bezskutecznie uspo 
koić zebranych.

Demonstrantów rozproszyła po­
licja dopiero wieczorem.

pr’eniu solidarności i zgody. Kryz; s 
ekonomiczny, tamujący dziś wys1. • 
ki poszczególnych państw i nar o * 
dów, powinien być poddany szczi* 
o,''owym rozważaniom.

Często należy, by znaleźć roz­
wiązanie, porzucić ciasny i egoisty­
czny punkt widzenia. Prace, poswię 
cone zagadnieniu-rozbrojenia, tali 
moralnego jak i materjarnego in­
ny zapewniając bezpieczeństwo, sta­
nowić trwałą podstawę pokoju. 1 o* 
winny one stworzyć dla dzisiejsze- 
k<, pokolenia warunki prawdziwie' 
t a órczej działalności, mogące skie­
rować ku lepszej przyszłości w ysił­
ki jednostek, rodzin i narodów.

Rola panów jest oznaczona. Po­
wołani bardziej od innych do pod" 
tmymywania tego ducha solidarno- 
śpi i lojalnej w&półpraćy, tak cizia 
mezbędnej, panowie współdziałać, 
mogą waszą pracą w ustaleniu pol-cu 
ju, do którego wzdycha cala ludz-; 
kość. W tej nadziei proszę waszą 
eminencję i was panowie, abyście 
zanieśli monarchom i zwierzch ti­
kom państw, które tuk godnie repie 
zmiłujecie życzenia Polski i moje, 
by ten Nowy Rok przyniósł wszyst­
kim narodom złagodzenie zła, z po- , 
w .d u  którego cierpią obecnie i stw*» 
rżenie warunków koniecznych dla 
zapewnienia im szczęścia i powo- 
dznia.

ARESZTOWANIE AFERZYSTÓW.
RADOM, 1. 1.- (wł.) Policja are­

sztowała trzech aferzystów, którzy w 
podstępny sposób wyłudzali znaczk: 
pocztowe i blankiety wekslowe, sprze 
dając je później sklepom.

SYLWESTER W STOLICY.
WARSZAWA, 1.1. (wł.) Sylwe­

ster w stolicy minął pod znakiem 
kryzysu. Nie było hucznych i kosz­
townych zabaw jak dawnemi laiy.

Komuniści swoiście zademonstro­
wali przed teatrem wielkim, rozlewa 
jąc sporo cuchnącego płynu.

Przykra woń dostała się nawet 
do sal redytowycli i teatru wielkie­
go.
PRZECIW KO ANTYPOLSKIM  
W YSTĄPIENIOM  RAD JA  N IE ­

MIECKIEGO.
WARSZAWA, 1.1. (PAT.) Wczo 

raj radca poselstwa w Berlinie dr, 
Schimiczek interwenjował w nietrńe 
ctim  urzędzie spraw zagranicznych 
w związku z antypolską audycją r& 
d 'a  niemieckiego z dnia 28 uh. m, 
oraz uczestnictwa w niej urzędu-* 
wych czynników.

NOWE „ŚLUBOW ANIE" Olł 
WÓDKI 1 TYTONIU.

LWÓW, 1. 1. W. ukraińskim „No 
wym Czasie“ pojawiło się w sobotę 
na naczelnem miejscu ̂ drugie z kolei! 
„ślubowanie" od wódki i tytoniu 
podpisane tym razem przez księdza 
mi tra ta  Baziuka, oraz posłów Bbiń 
skiego, Kochana, Kuzyka, red. Pali 
jewa i 6 innych działaczy ukraiń­
skich. Jak  już zwróciliśmy uwagę, 
rirzy pierwszem ślubowaniu, cel tej 
imprezy jest przejrzysty i komun* 
tarzy nie potrzebuje.



PRZEMYSŁOWA SPEKULACJA
SpoSaczne niebezpieczeństwo obscnego bezrobocia.

Aby ocenić społeczne skutki o- 
becncgo kryzysu i iazrobocia, nale­
ży nietylko zorjentować się, w ja . 
kim stopniu pogorszyły się w arni­
ki materjałne bytu pracowników, 
ale również poddać krytycznej a a 
lizie tendencje, przejawiające się w 
dzisiejszem życiu gospodarczym. 
Dla analizy takiej trzeba sięgnąć 
nieco wstecz i porównać obecne sto­
sunki społeczne z przed i powojen­
nemu

Charakterystyczną cechą przed­
wojennej organizacji produkcji ty ­
ła prawo' wolnej podaży i popyt a 
siły najemnej, traktowanej, jako 
towar na rynku pracy. Całkowicie 
elastyczne płace robotnicze kształ­
towały się swobodnie, tak jak i ce­
ny produktów przemysłowych, ule­
gając wahaniom, zależnie od więk­
szego łub mniejszego, ale nigdy nie 
wyczerpującego się zapasu wolnych 
rąk do pracy. Każdy najmniejszy 
choćby kryzys gospodarczy, zwięk­
szając bezrobocie, wyrzucał na ry­
nek pracy nadmiar robotników, nie 
chronionych przez ustawy, ubezpie­
czenia, ani organizacje robotnicze i 
wpływał w ten sposób radykalnie 
na obniżkę plac.

Wojna światowa wprowadziła 
jednak poważną zmianę w dotycii- 
czasowem ukształtowaniu się sil 
społecznych. 10 miljonów zabitych, 
20 miljonów rannych i 7 miljonów 
przedwcześnie zmarłych przekre­
śliły na pewien czas gotowy zapas 
sil roboczych. Brait rąk do pracy 
w pierwszym rzędzie, równocześnie 
zaś obawa przed siłą powracają 
eyeh z frontu, zorganizowanych ar- 
mji, poważne groźby przewrotów— 
przykład Rosji, nastroje w Niem­
czech — wpłynęły z pewnością w 
poważnym stopniu na ogłoszenie 
nowej deklaracji praw człowieka 
w części X III traktatu wersalskie 
go pod hasłem: „praca nie może być 
uważana za przedmiot handlu".

Państwo polskie zasadę tę po­
djęło i rozwinęło, głodząc w art. 192 
konstytucji, że praca, jako główna 
podstawa bogactwa Rzeczypospoli­
tej, pozostać ma pod szczególną 
ochroną państwa", — „każdy oby­
watel ma prawo do opieki państwa 
nad jego pracą, a w razie brimu 
pracy, choroby, nieszczęśliwego wy 
padku i niedołęstwa — do ubezpie­
czenia społecznego". /

Wskutek rozwijającej się, w 
myśl konstytucji, ochrony pracy, 
ustawodawstwa robotniczego i u- 
bezpieczeń społecznych, sy tu a ja  
pracownika na rynku pracy zmieni­
ła się znacznie. Robotnik przesiał 
być nic nieznaczącym pionkiem w 
życiu gospodarczem, płace jego 
stopniowo się stabilizowały, a zmia 
nę tę utrwalał coraz mocniejszy za­
wodowy ruch pracowniczy i coraz 
oar dziej rozpowszechniający się 
zwyczaj zawierania umów zbioru 
wych.

Dzięki temu stosunki społeczne 
układały się spokojnie wewną*rz 
państwa, coraz bardziej nierealnemi 
czyniąc wszelkie możliwości zabu­
rzeń strajkowych. [i

Dopiero obecny kryzys gospo­
darczy podważył utrwalającą się,

równowagę stosunków społecznych. 
Mil jonowe rzesze bezrobotnych, p i* 
czątkowo równo, a obecnie kilka­
krotnie przewyższające ilość zabi­
tych na wojnie, przygotowały na- 
nowo olbrzymi zapas wolnych rąk' 
do pracy. Kolosalne napięcie bez­
robocia, zmuszając robotników do 
przyjmowania pracy na jakichkol­
wiek, najgorszych choćby warun; 
kach, stworzyły możliwości rewizji 
zdobytej już przez robotników po­
zycji społecznej.

Toteż obok hasła obniżki płac 
wysuwanej przez sfery przemysło­
we od początku kryzysu, zaczęto 
stawiać również zasadę zmniejsze­
nia lub likwidacji ubezpieczeń spo­
łecznych, skasowania umów zbioro­
wych, zmniejszenia ochrony pracy.

Kolejne oświadczenia oficjal­
nych przedstawicieli przemysłu 
polskiego są zupełnie pod tym 
względem niedwuznaczne. W prze­
mówieniu prezesa warszawskiej 
izby przemysłowo-handlowej z dnia

5 grudnia czytamy, że „ze względu 
na decydującą rolę kosztów robo­
cizny, pojętych jako wysokość pła., 
czas pracy, ubezpieczenia etc. w 
kształtowaniu się kosztów produk­
cji, nieodzowne jest dążenie do cał­
kowitego uelastycznienia tych kosz 
tów".

Jak wygląda dokonana już przed 
temi oświadczeniami obniżka płac 
robotniczych, wykazują najlepiej 
cyfry.

Według danych głównego urzę­
du statystycznego, biorącego pod 
uwagę tylko większe, lepiej zorga­
nizowane zakłady pracy, wskaźnik 
płac nominalnych obniżył się od 
najwyższego poziomu, jaki osiąg, 
nął w styczniu 1930 r. do lipca 
1932 r. o 16,5 proc. Faktyczna jed­
nak obniżka płac robotniczych w 
szeregu fabryk wyniosła 25 proc 
do 50 proc.

Wskaźnik plac robotniczych nm 
uwzględnia ponadto obniżki zarob­
ił ów. wynikłych w rezultacie skró-

Statystyka zbrojeń.
ILE WYDAJĄ NIEMCY, FRANCJA, AN GL JA  I  POLSKA.
Jeden z fachowców budżetu woj­

skowego, oficer sztabu generalnego 
Luoien Souchon, opublikował cy­
fry, odnoszące się do budżetu woj­
skowego Francji, Polski i Niemiec 
na rok bieżący.

Z publikacji tej dowiadujemy 
się, że Franeja wydaje na swoją ar- 
mję 11 miljardów 34 miljony fran­
ków, Polska — 2 miłjardy 959 mi!j. 
fr.j Niemcy —- 9 miljardów 660 mil­
jonów fr.

Niemcy według traktatu wtr- 
salskiego mają prawo utrzymywać 
tylko stutysięczną armję zawodo­
wą. W roku 1913, w okresie na j­
większych zbrojeń, jeden żołnierz 
niemiecki kosztował rocznie 2.562 
marek niemieckich, a dziś pokojowe 
i rozbrojone Niemcy wydają na 
utrzymanie żołnierza 4.978 marek 
niemieckich rocznie.

Anglja, która ma również armję 
zawodową, posiadającą olbrzymie 
lotnictwo, artylerję ciężką i czołgi, 
tj. Ąe rodzaje broni, których nie 
wolno Niemcom utrzymywać w 
myśl postanowień traktatu wersal­
skiego, ma w stosunku do Niemiec 
budżet o połowę mniejszy, bo koszt 
utrzymania armji przypadający na
1 żołnierza wynosi w Angłji 25.701 
franków rocznie, a w Niemczech 
na 1 żołnierza koszt ten wynosi — 
46.500 franków rocznie.

Koszty uzbrojenia i amunicji 
przypadające na 1 żołnierza wyko­
siły w Niemczech w 1913 r. — 140 
marek, a dziś wynoszą 667 marek 
na żołnierza. Musimy uprzytomnić 
sobie, że rok 1913 był okresem n a j­
większych zbrojeń niemieckich, a 
r  k 1931, który porównamy z ro ­

giem 1913, zastał rzekomo biedne i 
rozbrojone państwa niemieckie.

Cyfry nie kłamią i wykazują, 
że okrzyczany pod względem zbro­
jeń rok 1913 jest niewinnym baran­
kiem w porównaniu ze zlr.ojeniami 
niemiecki emi w chwili obecnej.

Nie ulega wątpliwości, :e te ol­
brzymie sumy wydawane na zbro 
jenie obejmują pod zamaskowaną 
postacią kwoty, przeznaczone na 
rozwój tych rodzajów hr; ni, któ­
rych zabrania Niemcom traktat wer 
salski.

Specjalną uwagę należałoby po­
święcić budżetowi lotniczemu Nie­
miec. Pomimo, że Niemcy nie po­
siadają lotnictwa wojskowego, tern 
niemniej wydają olbrzymie sumy 
na swe lotnictwo cywilne.

Niemcy, głoszące hasła odweto­
we, napewno nie wydawałyby ol­
brzymich sum (około 100 miljonów 
i larek) na utrzymanie lotnictwa 
cywilnego, gdyby nie widziały przy 
datności tej floty powietrznej do 
użytku wojskowmgo na -wypadek 
wojny.

To najlepiej tłumaczy niewspół­
mierną stanu liczbowego armji z 
wysokością niemieckiego budżetu 
wojskowego.

My ze swym skromnym budże 
tern lotniczym nie będziemy mogli 
na tern polu przeciwstawić się Niem 
com, niemniej jednak musimy wy­
czerpać wszelkie możliwości finan 
sowo, aż do ofiarności społecznej 
włącznie, aby zdobyć środki na bu­
dowę potężnej floty powietrznej, 
jedynej ostoi naszego bezpieczeń; 
siwa.

A w.

Zasiłki Z P I  tylko przez pól roku.
Min. pracy zakończyło praco 

nad projektem nowelizacji dekretu 
o ubezpieczeniu pracowników umy­
słowych. W najbliższej przyszłości' 
zajmie się nim rada ministrów.

Projekt ten uszczupla prawa 
pracowników umysłowych w dzio- 
d?inie ubezpieczenia na wypadek’ 
braku pracy.

Dotychdzas poszczególne zakłam 
dy ubezp. pracowników umysło-* 
wych miały prawo przedłużać okres 
zasiłkowy z 6 miesięcy do 9 miesię­
cy co też miało miejsce we wszyst­
kich zakładach

Ostatnio dwa zakłady obniż;, 1 y 
okres zasiłkowy do 6 miesięcy, dwa 
zaś, w tern i warszawski ZUP U., 
pozostały przy 9-iniesięcznym okre 
sie wypłacania zasiłków.

Obecnie nowela do dekretu o u- 
tezpie/ezeniu pracowników umysło 
wych odbiera władzom Z. U. P. U, 
piawo przedłużania okresu zas’D 
kowego, wobec: czego w całej Pol­
sce wynosiłby on 6 miesięcy.

Poza tem podobno ma być zmżo 
na stawka zasiłków dla bezrobot­
nych pracowników umysłowych.

conego tygodnia, pracy, wszelkiego 
rodzaju postojów, świętówek, tur­
nus owych urlopów. Obliczona przez 
instytut badania konjunktur gospo­
darczych wartość realna wypłat ro­
botniczych (z uwzględnieniem ilo­
ści faktycznie przepracowanych i ni 
roboczych) wynosiła w stosunku d > 
1928 r., wziętego za 100, od styes- 
nia do lipca 1932 r. od 62,4 do 60.7. 
Instytut określa, wartość realną wy 
płat t. j. bierze pod uwagę obniżką 
kosztów utrzymania, bez tego czym 
nika wartość ta stanowiłaby zale t, 
wie około 45 proc. stanu z 1928 r

Stosunki w poszczególnych ga­
łęziach przemysłu, mimo że rćw< 
nież wzięte tylko z lepszych zakła­
dów, ilustrują jeszcze dokładniej 
wysokość zarobków robotniczych. 
Według danych głównego urzędu 
a utystycznego z lulego 1932 r. do 
30 zł. tygodniowo zarabiało w prze­
myśle; metalowym 44,2 proc. robot­
ników z pośród ogółu zatrudnio­
nych w tyra praomyśle robotników, 
w przemyśle chemicznym — 42.8 
proc., w papierniczym — 57 proc., 
w skórzanym — 40,3 proc., w drzew 
nym — 84,1 proc., w tej liczbei do 
20 zł. tygodniowo kolejno w tych 
samych przemysłach zarabiało 27,8 
proc. robotników, 24,1 proc., 35.4 
pruć., 1.9 proc., 61,2 proc., aż. do 
10 zł. tygodniowo zarabiało — 10,8 
proc. robotników, 4 proc.; 10,9procr 
5,4 proc. i 22,9 proc.

Tak więc wpływ kryzysu, na­
cisk bezrobocia i systematyczne dą­
żenie przemysłu do obniżki place, 
dało w rezultacie już dziś, w 3-e 1.i 
roku kryzysu poważną ogólną ob­
niżkę zarobków robotniczych, sp;c.-j 
wadzając je często do zarobków 
głodowych, poniżej jakiegokolwiek 
minimum egzystencji.

Równolegle zaś z tem zaobser m 
wać możemy coraz częstsze wyma­
wianie umów zbiorowych ze str.ny 
przemysłu, niezawieranie nowych i 
pozostawianie rynku pracy w zupoł 
nym chaosie.

Najbardziej charakterystycznym) 
przykładem jest dziś teren Łodzi, 
gdzie stan bezumowny w przemyśle 
/włókienniczym powoduje w parę 
dni nieomal zmienione warunki p ła1 
cy, oddając żyjących w ogromnej 
nędzy robotników całkowicie na l i­
sicę poszczególnych fabrykantów.

Na tem tle oświadczenia sfer 
przew ysłowych winnyby zwrócić 
specjalną uwagę społeczeństwa i 
czynników rządzących.

Brak jakiejkolwiek tendencji ze 
strony przemysłu do obniżki kosz­
tów produkcji na innej, tylekrotuie 
już na łamach wskazywanej drodze, 
pójście po linji najmniejszego opo­
ru, tj. obniżki płac, a równocześnie 
nie obniżanie cen nasuwa coraz 
mocniej przypuszczenie, że nie o 
poziom płac w gruncie rzeczy ' i 
chodzi, ale o przełamanie zasady 
sztywności płac, złamania ustawm 
dawstwa pracy, skasowanie ubez­
pieczeń społecznych, tj. tych wszy­
stkich czynników, które wpływały 
na stabilizację warunków życia prą 
cowniczogo i zapewnienie spokoju 
społecznego w państwie.

J . M.
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Rzeczy niezrozumiałe.
Podczas gdy na całym świecie 

panuje nędza bezprzykładna i gdy 
kilkadziesiąt miljonów robotników 
daremnie szuka pracy, wszędzie 
niszczy się olbrzymie masy rzeczy 
najcenniejszych. Auslralja znisz 
ezyła 800.008 owiec, których nie 
opłacało się trzymać, bo ani na weł­
nę ani na mięso nie było popytu. 
W Egipcie i w Ameryce południo­
wej niszczą masy bawełny, aby pod 
nieść ceny na nią. W Argentynie. 
Ameryce północnej i Kanadzie gni­
ją olbrzymie masy pszenicy, bo je j 
nikt nie chce kupować. W Brazylj* 
pałą setki tysięcy worków kawy, 
dla której niema nabywców. W Mek 
syku władze musiały użyć wojska 
do niszczenia bananów daremnie 
czekających na eksport. W Holun- 
dji utopiono w morzu mil jony ee 
bulek różnych kwiatów rozsyłanych 
dotychczas po całym świecie. W 
Czechosłowacji utopiono w Dunaju 
masy znakomitych czeskich ogór­
ków kiszonych. I tak dalej. Nisze r*’ 
się masy rzeczy, których tak bard.'.o 
potrzeba nędzarzom.

A tymczasem w Europie mii jo­
ny bezrobotnych głodują. W Ame­
ryce to samo. W Chinach 60 inił.jo- 
nów ludzi znajduje się pod stałą 
grozą śmierci głodowej.

Co będzie dalej? Czy bezrobocie 
gończy się wreszcie?

Nie zanosi się na to bynajmniej, 
bo maszyna pracuje za człowieka, 
a wynalazcy wysilają swój umysł, 
aby podnieść produkcję i wydaj­
ność maszyn. To co dawniej w cią­
gu dnia roboczego, trwającego 16 
godzin, mogło zrobić 45.000 prządek, 
to dzisiaj robi maszyna w ciągu 
dnia ośmiogodzinnego. Jeszcze 
/rzed paru laty wykwalifikowany 
robotnik, mógł był w ciągu dnia ro­
boczego zrobić kilkadziesiąt sztuk 
najwyżej tego lub owego przedmio­
tu (np. żarówek lub ostrzy do ma­
szynek do golenia) dzisiaj, przy 
maszynowej udoskonalonej produk­
cji wyrabia się te rzeczy dziesiątka 
mi tysięcy. Fachowcy przemysłowi 
twierdzą, że w pewnych dziedzi­
nach przemysłowych udoskonalone 
maszyny mogłyby w ciągu jednego 
roku wytworzyć tyle, ile potrzeba 
dla całego świata na lat piętnaście.

Ale jednocześnie nic nie tanieje. 
Naprzykład żarówka kosztuje fab-

Matki I

rykę 10 groszy, a sprzedaje się ją 
za półtora lub 2 złote. Gramofon 
podróżny kosztuje w fabryce 25 zło 
tych. sprzedaje się go za ICO złotych 
Płyty gramofonowe wychodzą z 
fabryki po 70 groszy sztuka, w han­
dlu kosztują dziesięć razy drożej. 
I tak jest ze wszystkiem.

Gdy wynalazea opatentował tak 
zwaną wieczną żarówkę, koncern 
żarówkowy (Osrani) zakupił paten 
i zniszczył, aby nikt nie mógł ku­
pować innych lepszych i tańszych

żarówek, tylko takie, jakie koncern 
sprzedaje. To samo stałą się z więc* 
ną zapałką, mogącą służyć za tysią­
ce zapałek. A dyrektorowie pobie­
rają po kilkaset tysięcy rocznie, 
niektórzy przeszło miljon. Lecz gdy 
trzeba w fabryce zaprowadzać 
oszczędności, nie zwalnia się jedne­
go czy dwóch bogatych dyrektorów, 
aie wysyła się na ulicę tysiące ro­
botników, którzy odrazu stają się 
żebrakami.

Kto zdoła to zrozumieć i wytłu­
maczyć?

Wielka zniżka cen
wyrobów m onopolowych.

Minister skarbu obniżył ceny 
wyrobów tytoniowych. Zniżka jest 
dla licznych rodzajów cygar i pa­
pierosów bardzo znaczna, bo waha 
się od kilkunastu do 33 i pól p r o ­
cent dawnych cen.

Główną myśią przewodnią tej; 
obniżki jest danie przedewszyst • 
kiem szerokim rzeszom ?pracującym. 
raniego papierosa. A więc w pierw­
szym rzędzie obniżono cen ■ gatun­
ków najbardziej rozpowszechnio­
nych i najtańszych, przyczem sta­
rano się uwzględnić również upodo­
bania lokalne mieszkańców poszczę 
gólnyeh dzielnic.

Tak np. dla Śląska ze względu 
na konsumeję ogółu robotników ob­
niżono papierosy „Rarytas" na 3.5

giosza, a „Wanda" na 1,5 grosza za 
sztukę.

Dzielnica poznańska, gdzie du­
żo osób pali cygara, korzysta z ob­
niżek wszelkiego typu cygar np. 
„Garcia“ kosztować będą 12 groszy 
sztuka, „Mieszanej „Zagraniczne'*, 
„Muza“ po 20 gr.

Dzielnice centralne korzystać hę 
da przeclewszystkiem z obniżek tak 
rozpowszechnionych papierosów 
jak „Maden" (G gr. szt.) „Ergi-" 
<5 gr.), „Grand PjriT* (4 gr.), „Dam 
skie- (3,f) gr.) i „Wanda" (1,5 gr.) 
sziuka.

Lepsze gatunki i odnikotyno'' a- 
ne papierosy również zostały obni­
żone w cenie.

Wszelkie obniżki ważne są już 
od dnia 1 stycznia hr.

Krwawy Sylwester w Łagiszy.
Sztu rm  na b a lo w ą .

Straż ogniowa w Łagiszy urządza 
ła onegdaj bal sylwestrowy, na któ­
rym bawiono się ochoczo.

Pomiędzy bawiącymi siv- znalazł 
się również niejaki Korpak. mieszka­
niec Łagiszy, który nie zwracając u- 
wagi na otoczenie, począł w ordynar 
ny sposób zaczepiać gospodarzy ba­
lu. Kiedy jednak swoista .zabawa 
Korpaka znudziła się innym wypro­
szono go za drzwi.

Korpak nie dał jednak za wy­
graną. Zwołał podobnych d" siebie 
towarzyszów, którzy uzbroili się w 
kamienic ruszyli wspólnie do maku 
na drzwi, prowadzące do sali.

Po wybiciu kilku szyb i wyważę 
niu drzwi awanturnicy dostali się na 
salę, na której stoczono formalną bi­
twę.

Przestraszeni balowicze kryli się 
przed fruwającymi kamieniami i la­
skami gdzie mogli, aby ujK  niesz­
częśliwemu wypadkowi.

Rezultatem całej tej krwawej a- 
wantury było to, że ciężkie uszkodzę 
nie ciała odniósł niejaki Kucharczyk 
który, jak policja ustaliła ; ierwszy 
wszczął krwawą bójkę. Ciężkie rany 
głowy otrzymał również niejaki Gra 
bda.

Sensacyjne procesy
w sądzie okręgowym w Sosnowcu.

Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniezn. przy- 
sypki dla dzieci

„Puder Bildzi”
(z kopytkiem)

utrzymuj ące j cia ■ 
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

W pierwszych dniach hm. prócz 
zapowiedzianego już sądu doraźne 
go nad mordercami z Kazimierza 
Karolem Miszczyńskim i Wojcie­
chem Knapikiem, odbędzie się w so­
snowieckim sądzie okręgowym kil­
ka sensacyjnych procesów karnych.

Pierwszy z nich przeciwko szaj­
ce fałszerzy 3-eio i dwuzłotówek 
rozpocznie się pojutrze. Na ławie o- 
skarżonych zasiądzie 12-tu człon­
ków szajki z 52-Ietnim Janem K ar­
li wnikiem (Dąbrowa, Legjonów 
71) na czełe.

Przedsiębiorczy ten starzec uru­
chomi! w Podjedziu (pow. olkuski), 
odlewnię figurek gipsowych i zaan- 
gazował kilku zdolnych majstrów, 
których. wtajemniczył w swe zamia- 
ry.

W krótki czas potem w powia­

tach będzińskim, olkuskim i chrza­
nowskim pojawiło się moc fałszy­
wych monet. Wysłanników konku­
renta mennicy państwowej puszcza 
jących w obieg falsyfikaty, ujęto 
na jarmarku w Chrzanowie.

Drugim procesem, budzącym ol­
brzymie zainteresowanie zarów.o 
ze względu na charakter sprawy 
jak i osoby oskarżonych, jest pro ­
ces sosnowieckiego „Tasiemki" 
Szmula Bekermajstra i 26-ciu człon 
ków bandy terorystów, rekrutują­
cych się przeważnie z „łapaczów", 
którzy szantażami i gwałtem zmu­
szali kupców z ul. Modrzejewskiej 
w Sosnowcu do płacenia im hara­
czu za prawo bezpiecznego handlowa 
nla.

Proces ten rozpocznie się 9 bm. 
C potrwa, około twsrodnia.

Dłoń swędzi...
sól się rozsypuje

Nie t rz e b a  b y ć  p rz ts - td n y m .

Długą listę najpopularniejszych 
przesądów podaje poważny mie­
sięcznik berliński „Guerschnitt".

Oto one, te przesądy, którym po 
ważny człowiek nie wierzy, ałe z 
Jitóremi, jednak, mimo swej woli się 
liczy.

Rozbite szkło — szczęście.
Rozbite lustro — nieszczęście.

Siedzenie na rogu stołu — siedem 
lat czeka na małżeństwo.

Szum w lewem uchu — mówią o 
tobie dobrze. Szum w prawem —< 
mówią źle.

Nos swędzi — będzie się jadło 
ciastko.

Sen o śmierci — długie życie.
Czarny kot przebiega przez ulicę 

— wypadek samochodowy
Dłoń swędzi — będzie się liczyło 

pieniądze.
Rzęsa wypada — spełnienie życzę 

nia.
Sól się rozsypie — klótna.
Spotkanie starej kobietv rano — 

nieszczęście (trzy razy trzeba splu­
nąć, by go uniknąć).

Spotkanie rano z kominiarzem — 
szczęście.

Teatr jest królestwem przesą? 
dów.

Gwizdać za kulisami w dzień 
premjery oznacza, że sztuka będzie 
wygwizdana.

Upuszczenie^roli na ziemię i przy­
deptanie jej nogą — powodzenie na 
scenie.

ftoc Sylwestrowa
w Zazębili,

Noc sylwestrową w'Zagłębiu mi 
gęla naogól dość gwarnie. Bawiono 
się tłumnie, ale nie była to dawna 
beztroska zabawa, gdzie nie liczono 
s’ę z groszem i nie myślano o jutrze. 
Kryzys dał się w tę noc odczuć na 
każdym kroku. Drogich zagranie,;- 
nych win, ani szampanów nie b\'<>, 
ale zato lała się obficie „nasza k ;- 
chana monopolka", z białą, zieloni 
a nawet czerwoną kartką. Kto m:ni 
parę złotych szedł na zabawę czy do 
restauracji i pił na pohybel starego 
roku. Bo też ten miniony rok dał 
się porządnie we znaki wszystkim. 
Niema chyba człowieka, któryby z 
żalem żegnał rok 1932. P ra w d z iw ą , 
niespodziankę zrobiła publiczność
sosnowiecka teatrowi miejskiemu. 
Podobnego natłoku teatr sosnowie­
cki dawno nie pamięta.

Oba przedstawienia doskonalej 
rewji „Jarmark śmiechu" wyprzeda­
ne były kompletnie. Musiano nawet 
dc stawiać specjalne krzesła. Jest ;o 
dobra wróżba z nowym rokiem

Poza teatrem, gdzie bawiono s ę 
doskonale, w calem Sosnowcu odby­
ło się masę zabaw. Między innemi 
bawiono się w gimnazjum Staszica 
na Sylwestrze akademickim, w - •>- 
warzyszeniu techników, w związku 
nauczycielstwa polskiego, w związ­
ku pracowników przemysłowy .!'. i 
handlowych, w związku na Pogoni., 
w gimnazjum zrzeszenia, rodziciel­
skiego, w seminarjum męskiem.

Ponadto tłumnie bawiono się w 
„Warszawiance", „Savoyu" i „U- 
działowej". Szczególnie ochoczo ba­
wiono się w „Warszawiance".

W Dąbrowie w sali resursy od­
była się zabawa sylwestrowa, 
nie „Wanda" bawiła się brać goiF&i*  ̂
cza.

W Będzinie w salach towarzy­
stwa dobroczynności odbyła się nue 
sylwestrowa „Sokoła".

Niezmiernie udatną zabawą syl­
westrową był bal syndykatu dzien­
nikarzy Śląska t Zagłębia Dąbrow­
skiego w pięknych salonach „Sa- 
vovn" w Katowicach.



KRONIKA Stówko o zabawkach dziecięcych.
Styczeń

Poniedz.

K A L E N D A R Z Y K
Dziś: Makarego 
Jutro. Daniela M.
Wschód słońca: 7.45 
Zachód słońca: 3.48

R A D  J O
WARSZAWA.

Poniedziałek. 2 r ! y e z n i n .

J1.40, Cod z. P rzegląd  P ra sy  Polsk. 
112)0. i\ou). meteor, l i  ;>8. Sygnał ezs-u. 
12.05. P rogram  na rlz. bież. 12.10. P ły ty . 
13.20. Urz. kom. PIM . 15.10. Kom. 
Państw . Inst. Eksp. 15.15. Kom. gosp.
15.25. P rzegląd  komun. 15.35. Skrzynka 
poczt. 15.50. M uzyka salonowa. 1*5.25. 
F rancusk i. 16.40. Odczyt. 17.00. C horały  
g regoriańsk ie . 17.55. P ro g ram  na .Iz. 
nasi. 18.00. M uzyka lekka. 18.50. Roz­
m aitości. 19.20. S'krz. pocz. roln. 19.30. 
„Na widnokręgu". 19.45. P ras . D z.K adj.
20.00. Opera, ze s tu d ja  „Don Pasąnełe", 
22.10. Skrzynka poczt, techn. 22.25. M u­
zyka tan . 22.55. Urz. kom. PIM . 23.00.
23.00. M uzyka tan.

WARSZAWA.
W torek, 3 stycznia.

11.40. Codz. przegląd prasy . 11.58. Ko­
m unikat meteor. 12.05. P rog ram  na dz. 
bież. 12.10. P ły ty  gramofonowe. 1320. 
Kom. urz. PIM . 15.10. Kom. państw . iu_ 
s ty tu tu  eksport. 15.15. K om unikat go­
spodarczy. 15.25. Chwilka lotnicza. 15.30. 
Kom. państw , urzędu wy eh. fzycznego. 
15.35. „Wśród książek" 15.50. A rje i pie­
śni. 16.25. Odczyt dla nauczycieli. 16.40.

•Odczyt ze Lwowa. 17 00 Popołudniow y 
koncert sym foniczny. 17.55. P ro g ram  na  

zień nast. 18.00. M uzyka lekka. 19.00. 
Rozmaitości. 19.20. Lwtowne nauczanie 
rolnictwa. 19.30. Feljeton m uzyczny ze 
Lwowa. 19.45. P rasow ? dziennik rad io ­
wy. 20.00. K oncert popularny  21.10. W ia 
domości sportowe. 2.115 Dodatek do p ra ­
sowego dziennika radiowego. 21.20. R e. 
ci ta l skrzypcowy. 2200 K w adrans lite ­
racki. 22.15. M uzyka salonowa w wyk. 
Ed. Lorend. 22.55. Urząd. kom unikat
23.00. M uzyka taneczna

K A T O W IC E .

Poniedziałek, 2 stycznia.
11.40, Codz. p rzegląd  prasy . 11.58: Sy­

gnał czasu z W arszawy. 12.1 . P ły ty  
gram ofonowe. 13.20. Kom. meteor, z W ar 
szawy. 15.10. K om unisa ty  z W arszaw y.
15.25. Kom. gospodarczy z W arszawy. 
15.53. Muzyka lekka. 16.10 Skrzynka 
pocztowa. 16.25. T ransm isje  z W arszaw y. 
17.55. P ro g ram  na dz nast. 18.00. M u­
zyka lekka z W arszaw y. 19.00. Czego po 
szukuje obecnie chem.ia techniczna i te ­
oretyczna". 19.15. Rozmaitością 19.25. Ko­
m u n ik a t strażactw a s.. 19.30. T ransm isje 
z W arszaw y. 22.10. t ‘»rzynka pocztowa 
techniczna. 22,25. P ro g ram  na dz. nast. 
22.30. P ły ty . 22.55. T ransm isje z W arsza-

Postęp techniki przedostał się do pokoju dziecięcego.

w y.
-OQO-

IE A T R  MIEJSKI W SOSNOWCE. 
Dziś w poniedziałek, 2 hm. o godz. i .15

na dochód rodziDy p o licy jn e j — „HAN 
DL ARZE SŁAWY", głośna sztu k a  w 5 

'•"łonach P. N ivoix , M. Pagnola.

Pokój dziecięcy lub szafa z za­
bawkami to dla dzieci osobay świat* 
ciemniej ważny jak dla dorosłych 
świat duży. Mały ten świat przy goto 
wuje dzieci już od wczesnej mło­
dości do późniejszego życia Dlatego 
zabawa musi zawierać m. in. pewne 
pierwiastki techniczne i artystyczne. 
Chłopiec np. od najwcześniejszej 
młodości interesuje się i wznosi wspa 
niałe domy, mosty i zdobywa swą 
armją potężne fortece, dziewczynka 
zaś gotuje w swej kuchence obiady 
lub układa do snu lalkę.

Postęp techniki, który wyrył swo 
je znamienne piętno na życiu zawo- 
dowem i domowem ludzi dorosłych, 
przedostał się także do pokoju dzie­
cięcego. Dlatego kuchenka córki inu- 
si być urządzona tak jak nowoczesna 
kuchnia matki, a skrzynka chłopca 
z elementami budowlanemi nie może 
w niczem ustępować skrzynce ojca 
inżyniera, wyposażonego według 
najnowszej techniki. Tylko U zabaw 
ki będą się cieszyły powodzeniem u 
dzieci, które zaspakajają nienasyco­
ną żądzę wiedzy i dają im coraz to 
nowe zajęcie oraz przekonanie, że 
zabawki nie są gorsze od ich wielkich 
wzorów. Zabawki te brasze, jednak

posiadać pewną trwałość, gdyż dzie 
ci obohodzą się bardzo nieostrożnie 
z niemi. Tak np. metalowa skrzynka 
budowlana, która systematycznie i 
stopniowo zaprowadza młodocianego 
budowniczego do czaro wnegr kraju 
nowoczesnej techniki, daje mu. coraz 
to nowe pomysły. Od zwyczajnej 
budowli do stalowego drapacza i 
śmiałej konstrukcji mostu, od niepo­
zornie małego wózka do nowoczesne 
go samolotu, od najprostszej maszy­
ny i dźwigu do najtrudniejszych ma 
szyn i konstrukcyj, wszystko to usi­
łuje młody konstruktor naśladować.

Wiek nasz cechuje również roz­
wój komunikacji. Dlatego najwięk- 
szem narzędziem dzieci, które chcą 
we wszystkiem dorównać dorosłym, 
jest samochód, wóz, okręt, pociąg ko 
lejowy z całem urządzeniem, a szcze­
gólnie hulajnoga, trycykle, rower 
lub auto o motorze — z pedałami. 
Wszystkie te zabawki są wykonywa 
ne przeważnie z blachy luk stali i 
cieszą się wielkiem powod: eniem u 
dzieci, gdyż stal jako materiał moc­
ny i trwały zaoszczędza łzv niejed­
nemu dziecku z powodu przedwcze­
snego połamania łub popsucia się. za­
bawki.

Tragedia dziewczynki.
Od miłości do śmierci...

Czternastoletnia wiedenka Berta 
Eibel miała wielką tajemnic, zarówn 
przed rodzicami, jak przed rodzeń­
stwem. Bała się wymówek ojca i 
matki, kpinek braci i sióstr bała się 
złych języków sąsiadek. Więc mil­
czała.

A tajemnicą jej był młode przy­
stojny student Fryderyk Martisch. 
Berta miała dopiero 14 lat, a mimo to 
student kochał się w niej, i to gwał­
townie. Błagał, by z *stala jego żoną, 
a gdy mu odpowiedziała, że jest zbyt 
młoda na to, by się zaręczać, zaczął 
grozić.

Berta wciąż nie nie mówiia w do­
mu, ale zaczęła unikać swego Fryde­
ryka. Bała się jego pogróżek, choć 
nie brała ich na ser jo.

Pewnego dnia student -i obił jej 
gwałtowną scenę, ale potem pogo­
dzili się wśród łez i uśmiechów i 
Berta obiecała, że dzień przed wilją 
pojedzie z Fryderykiem sam -chodem 
za miasto.

Tak się stało. Ale gdy auto zna­
lazło się za miastem, student wyjął

rewolwer i strzelił kilkakrotnie do 
dziewczyny.

W szale bezrozumnej miłości uwa 
żał, że dziewczyna powinna być albo 
jego albo niczyja.

Zabił ją, a potem sam miał pozba 
wić się życia. Zbrakło mu odwagi. 
Zgłosił się do policji i wyznał wszy­
stko.

Wiedeń jest pod ciężkiem wraże 
ni om tej okropnej zbrodni

O miłości i nieszczęściach dwojga 
młodych nie wiedzieli ani jej, ani je­
go rodzice.

sw ęd zem e c aha oraz w sze lk ieg o  
rodzaiu w y  skórne usuw a

z fcogulkism
iest to idealny nieszkodliw y k o ­
smetyk, usuw alący  w ady n ask ór­
ka tak u dorosłych, iak i u dzieci 

R. M. Spr. W ew n. Nr, 3534.

Stanisław Andrzej Steeman.

Noc się zaczyna...
Przekład autoryzowany z francu­
skiego H a l i n y  B o k s e r ó w n y .

Pokojówce, która otworzyła jej 
drzwi i szła za n ią  potulnie po sze­
rokich schodach, rzuciła krótko:

— Nie było nikogo?
— Nie, proszę pani.
— Nikt nie dzwonił?
— Owszem, pani Bec.h, Zatele­

fonuje jeszcze raz.
— Dobrze.

Wszedłszy na pierwsze piętro, Fło 
riana Aboody otworzyła drzwi swe­
go buduaru.

— Jeżeli jeden. pan przyjdzie do 
mnie, wprowadź go do małego sa­
loniku i przyjdź mi powiedzieć.

— Dobrze, proszę pani. Czy pani 
pomóc zmienić suknię.

— Nie.
F loriana weszła do buduaru i 

zamknęła drzwi. Zdjęła płasziz, 
zerwała raczej, niż zdjęła kapelusz 
i rzuciła go na krzesło.

Zbliżywszy się do swej toaletki, 
spojrzała przelotnie na obraz, któ­
ry  odbijało lustro, poprawiła szyb­
kim ruchem puszyste włosy i otwo­
rzyła małą, srebrną szkatułkę, sto-

jąqą z prawej strony na stoliku 
ż różanego drzewa. W yjęła papie­
rosa, zapaliła, zaciągnęła się gwał­
townie kilka razy i zgniotła go w 
popielniczce. Spojrzała na zegar k 
i przeszła nerwowo parokrotnie od 
drzwi do toaletki i zpowrotem.

— Pięć p o wpół do siódmej — 
szepnęła. — Czy przyjdzie?

W tej chwili" w odpowiedzi usły 
szał a szybkie kroki na schodach. 
Otworzyła drzwi buduaru.

— Proszę pani — rzekła poko­
jówka. — Pan Yan-Hou-Yen przy­
szedł w tej chwili. Poprosiłem go 
do saloniku, jak pani kazała.

— Dobrze — powiedziała F lo­
riana. — Powieś płaszcz, Marjo, i 
przygotuj wieczorową suknię.

Wkrótce Floriana Aboody, spo­
kojna jak niedawno w cukierni, lik  
kim i harmonijnym krokiem skie­
rowała się do saloniku.

Gdy weszła, człowiek stojący 
przy oknie odwrócił się i skłonił. 
Zbliżył się do F loriany i pocałował 
ią  w rękę. Uśmiechał się. Podobnie 
jak Ling-Chu miał żółtą cerę, moi 
tylko trochę jaśniejszą. Ja k  Ling- 
Ćhu miał wąskie oczy, może trochę 
mniej wąskie. Lecz tylko do teg) 
i do czarnych włosów sprowadzało 
się podobieństwo. Pan Van-Hou- 
Yen był więeej niż średniego wzro­
stu i wydawał się atletycznej budo

TEATR W BĘDZINIE.
We wtorek, dnia 3 bm. w sali k i.ia  

„Nowości" arty śc i te a tru  sosnow ieckiej 
gro odegrają  doskonalą sztuką w 5 ob rn j 
za oh P. N ivoix i M. Pagno la  pt. „HAN­
D LARZE SŁAWY". Udział bierze ca if. 
zespół z dyr. Tańskim, B. Orlińskim, 
W. Wojtcekim i R. Gruilniewskim i;a 
czele. Początek o godz. 8.30 wiecz. P rz  d 
sprzedaż biletów w cenie od 9(Wr: do 
3.59 zł. (łącznie z dopłatam i) u p. Czer­
wińskiej.

 0 ( ) 0 --------

Z ZA G Ł Ę B IA .
(s) Osobiste. Onegdaj w kościele pa- 

ra fja ln y m  w Sosnowcu odbył sie stub 
U H aliny  Byczyńskiej z p. Edmund-ou 
Grabowskim, miejscowym obywatel m. 
M łodej parze na  nowej drodze życia żv 
ezymy „ S zczęść Boże!"

(z) W obawie pi-zed mężem sym ulo­
wała napad rabunkowy. W  dniu 28 
grudn ia  ub. r. na posterunek polio;* w 
Kromołowie zgłosił sie mieszkam, e 
Łośnia, n iejaki Czarnecki i zam eldo­
wał, że do m ieszkania jego m atki, /.i._: 
m ieszkałej w Łośnicaeh, w czasie j :,i 
obecności wpadło 2 nieznanych osobni 
ków, którzy zażądali w ydania pienię­
dzy. Po Odpowiedzi, żó pieniędzy n ie . 
m a, osobnicy ci przeprow adzili rew i. 
zje w m ieszkaniu i z jednej szuflad 
zrabow ali 151 zł. 89 gr.

B adana Czarnecka zeznała, że p ie­
niądze faktycznie je j skradziono, lecz 
nie w sposób opisany prze^ je j syua, a 
w czasie nieobecności je j w m ieszka­
niu. W  obawie przed me,żem sym ulow a 
ła napad rabunkow y. Za wprowadzę., 
nie policji w błąd Czarnecka odpow ia­
dać będzie przed sądem.

Krwawe porachunki osobiste w* Za. 
wie rciu.
Między W ójcikiem  Mieczysławem (Mo 
stówa 4) a P ioruno wieżom Tadeuszem 
(W ronia 29) istn iały  od pewnego czasu 
naprężone stosunki towarzyskie. Oue- 
gnaj pomiędzy młodzieńcami n as tąp i, 
ło spotkanie, w czasie którego wywlą 
zała się ostra  „pyskówka". Piorunn- 
wicz, widząc, że językiem  nie jest tak  
łatwo pokonać wroga, dobył bagnetu 
i przebił nim W ójcika, w okolice g ó r ­
nego lewego podram ienia. Zranionego 
W ójcika pozostawiono w domu na ku . 
racji, wojowniczym Piom now iozm i 
zajęła się policja.

iz) Opłatek u podoi!.- y
w Pilic-y. Koło podoficerów rc -i n y 
w Pilicy urządziło w ubiegłym  ty g o ­
dniu trad y cy jn y  opłatek, w którym  
wziął również udział prezes koła rtm . 
Borzuehowski.

N a uroczystości te j panował bardzo 
m iły  i koleżeński nastró j. Omawiano 
spraw y społeczne oraz wspomniano o 
sm utnych i wesołych chwilach spędzo­
nych w czasie wojny na froncie.

Równocześnie została w ysłana depo 
sza z życzeniami świątecznemu i nowo. 
rocznemi do m arsz. J . Piłsudskiego.

(ol) Opłatek. W dniu 7 bm. w saT 
ochronki tow arzystw a dobroczynności 
w Olkuszu, odbędzie się tradycy jny  
opłatek tow. śpiewaczego „Hejnał" 
dla swoich członków i wprowadzonych 
gości.

wy w swym nieskazitelnym żałde- 
eie.

— Dzień dobry, Yen — rzekła 
Floriana Aboody głosem mocnym, 
pewnym. — Cieszę się, że pana 
widzę...

Pan Van-Hou-Yen uśmiechnął
się.

— Ale trochę niespokojna, p ra­
wda?

Długie rzęsy Floriany zatrzepo­
tały.

— Yen, co za nieostrożność.. 
Mój mąż...

— Pani mąż, droga przyjaciółko 
— odparł Chińczyk niewzruszony 
—- nie przyjdzie przed ósmą. W ra 
cam od niego z biura.

Zapanowało krótkie milczenie, 
puczem młoda kobieta szepnęła:

— Ale dlaozego...
Urwała i, w pijając paznageie w 

dłonie, zmusiła się do uśmiechu.
— Yen — rzekła — gdyby przy­

padkiem ktoś niedyskretny słuchał 
za drzwiami, założę się, iż wydałby 
o nas sąd co najmniej zuchwały...

— Rzeczywiście, Napewnoły 
przypuszczał, proszę mi wybaczyć, 
droga przyjaciółko, że jesteśmy w 
jak najlepszej komitywie.

Chińczyk roześmiał się, w yda­
jąc odgłos podobny do grzechotki ?

— Gdy tymczasem chodzi o zwj; 
kSy spisek

— Cicho — rzekła głucho F lo­
riana. — Yen, zapomina pan wcąż, 
że go nienawidzę. Dlaczego nie cac­
kał pan na mnie „U Konfucjusza' .

— Ling-Chu napewno powie­
dział, że nic dla pani nie miałem.

— Więc poco teraz ta wizyta?
Ten, którego Ling-Chu nazw;4

„mistrzem", wykonał wdzięczny 
ruch ręką.

— Pozwoli mi pani usiąść, [oa- 
wda? W kilku słowach powiem, o 
co chodzi: za dwa dni wyjeżdżam 
w podróż. Różne sprawy przeszko’ 
dzilyby mi napewno panią zoba­
czyć. Chciałem więc, oddać „rzecz 
do rąk własnych".

Floriana wyciągnęła ręce, jak- 
gdyby broniła się w ten sposób 
przed niebezpieczeństwem.

— Jakto? — zawołała. — Pan 
to przyniósł tutaj?

Van-Hou-Yen wyjął z kieszeni 
żakietu małą białą paczuszkę zwią­
zaną złotym sznureczkiem.

— Proszę — rzekł. — Tylko 
ostrożnie...

d. o. n.
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Z okazji zaręczyn przyji/ i cl a na­
szego p. Di'. Bolesława Branickiego
— żvez\ my wiele szczęścia

Dyr .  'Leon Wien er  i inż. Z ysman.
■ V 1 ,  .. V '-  W

(z) Punkt odżywczy dla dzieci w  
Mrzygłcdzie. K ierownictwo szkoły pow 
szochnej w M rzyglodzie oraz gm inny  
1 w aitet do spraw bezrobocia, w poro. 
/um ieniu sio z powiatowem i kom te- 
le m i do spraw bezrobocia, postanowi!

początkach stycznia br. uruchomię 
i... terenie Mrzygłodu punkt odżyw. 
c /v , w postaci bezpłatne! kuchni dla 
odżywiania dzieci rodziców bezrobot.

*'y W iadomość ta, wśród bezrobotnych 
rodziców M rzygłeda w yw ołała wicikie
zadowolenie.

 o o o - -----
Z ŻYCIA AKADEM IKÓW  W ZA. 

W IERCI U.
Ostatnio odbyło sic  w sali resursy  

T. A. Z. doroczne walne zebranie aka­
dem ickiego koła zawiercian. Sprawę- 
zdanie ustępującego zarządu za czas 
kf-dencji złożył prezes M. Łakota, pe- 
ceni zebranie uchwaliło przez akia m a. 
eję absolutorium , w yrażając zaiv.ido- 
wi podziękowanie za owocną, bo > o. 
zbawioną tarć politycznych, pracę Z 
wygłoszonego sprawozdania \v\>i ka, 
i i  koło posiada znaczny m ajątek !:o 
v. \  noszący kilkanaście ty sięcy  ■ cb. 
cbrót natom iast roczny _ przed-K w ia  
się stosunkowo niepokaźnie (ok *ys. 
zł.) ponieważ kapitały są w zu:u r i c j  
c-ześei „zamrożone** w  postaci pożyczek, 
udzielanych studentom, których mo­
żliwości płatnicze z pcwodu eiężkien  
warunków w ydatnie sic zm niejszyły. 
Następnie przystąpiono do wyboru za- 
lządu. K andydatam i na prezesa by u 
pp.: J. Różyński i Z. Miśta. Po k iikn. 
godzinnej i  burzliwej dyskusji,_ pro : •- 
Kim w ybrany został p. J. Rożyński. w 
skład zarządu w e s z l i B .  Rożyński, 
Dziurski, Stefański i B ilnik.

Na m arginesie sprawozdania z dżin 
łainości koła nie od rzeczy będzie pid  
kreślić, że życie towarzyskie w kole 
rozwija się b. pomyślniej czego w yra­
zem były  herbatki, dancingi, wycieczki 
w urocze okolice Zawiercia. Prócz to. 
go, koło brało żyw y udział w przeja. 
wach życia społecznego jak obchody, 
rocznice i  im prezy narodowe, zh-Srki 
uliezne, na bezrobotnych itd.

Wkońcu postanowiono w  bieżącym  
roku pole pracy społecznej rozszerzyć 
przez urządzanie odczytów publicznych.

N astępnie uchwalono urządzić w  
czwartek, dn. 5 stycznia herbatkę to­
warzyską w salonach resursy T. A Z.

—ooo—
Sprawozdanie

z odnowienia kościoła  
w Zawierciu w roku 1932.

Szczupłe grono osób z księdzem pro 
liuszczem prałatem  Franciszkiem  Zien 
tnr-ą na czele zabiega, by piękny przy- 
by tok św ięty  utrzym ać w należytym  
stanie. I tak: pokryto blachą m iedzią, 
ną wieżę i dachy, sprawiono nowe rzte. 
r.v dzwony, co pociągnęło wydatki i- 
liace w dziesiątki tysięcy złotych. 0 -  
rialnio przystąpiono do odświeżania  
wnętrza kościoła, a jeszcze czeka o- 
pruwa zewnętrznych murów, stropów, 
gzym sów, przypór itp. Jeżeli wybudo­
wanie kościoła wym agało w iele ofiar, 
to niem niej, a nawet więcej ofiarności 
wymaga konserwacja i zabezpieczenie 
kościoła przed zniszczeniem.

K om itet restauracji kościoła ufny, 
że parafjanie w Zawierciu jak dotąd 
to i nadal nie odmówią swej pomocy, 
by robota nad odnowieniem i przyoz­
dobieniem św iątyni nie ustała, ale po. 
stępowała naprzód, zwraca się z gorą­
cą prośbą do ogółu parafjan o sk ła ­
danie na ten cel ofiar.

Z E ST AW IEN IE RACHUNKOW E, 
W pływy: O fiary pg. im iennego w y. 

kazn z list nr. 1, 2, 3 zł 2620.80, od III 
zakonu żeńskiego 30 zł., z lis ty  nr. 4 
(fiibr. Hulezyuskiego) 43.50, z lis ty  nr. 
6 ifabr. szkła) 79, z lis ty  nr. 6 koleja­
rze 19.82, z listy  nr. 8 cechy rzem ieśl­
nicze 5.50, z listy  nr. 9 kolejarze 26.50, 
z h sty  M. B ary ły  29, z lis ty  W . Proko­
pa 38]62, ze stałych składek od pracow­
ników TAZ. 1164.70, ze zbiórki ulicznej 
w dn. 29 czerwea 1932 r. 571.—, bezimien  
na 50 zł., za sprzedane stare żelazo 2036, 
za zdyskontowane 4 weksle pł. 18.12, 
151 15.2 i 15.3. 1933 roku — 890 zł. O-
gólem  zł. 5588.79.

W ydatki: robocizna przy odnowie* 
s iu  kościoła zł. 2742.24, świadczenia so­
cjalne 200.39, m aterjaly 518.34, repera­
cja dsshu  i okien 107.05, odnowienie 
obrazów 70, szklenie okien 108.62, m ycie 
1 czyszczenie posadzki, okien i  kapli* 
ey podziemnej 206.90, gwoździe, drze­
wo. piasek i inne drobne w ydatki 117.29, 
zh znaczki i  szpilki na kw estę u lic m ą  
37.f.0, założenie instalacji elektrycznej 
1480.46. Ogółem zł. 5588.79.

Za kom itet restauracji kościoła pa­
rafialnego w Zawierciu

Ks. FRANCISZEK ZIENTARA, 
proboszcz parafji Zawiercie.

Str. 5,U

Bob Stevens, właściciel^ garbar­
ni w New Jorku, byl dość bogaty 
na to, by móc zaimponować młodej 
małżonce najróżnięjśzemi ekstra- 
wagancijami.

W parę dni po ślubie, pan Shv

zamku nie straszy!...”
vens powiedział do żony:

— Darling, jedziemy do Europy 
Młoda mrs. Stevens ucieszyła 

się ogromnie. Pojęcie Europy łączy 
łc się dla niej z obrazem strumieni 
szampana płynących w lokalach ka

Sensacyjny proces paryski
Przed kilkoma miesiącami poli­

cja francuska natrafiła w lcsie 
Feint Cucufat, niedaleko Paryża, 
na samotnie stojące zielone luksu­
sowe auto, którego poduszki obryz­
gane były obficie krwią. O dwieście 
metrów od tego miejsca znaleziono 
napół spaloną marynarkę męską. — 
Przypadek sprawił, że dało się od- 
eyfrowae firmę krawiecką, w k o- 
tej m arynarka była uszyta.

Krawiec, któremu ją  zaniesione., 
c,świadczył z całą pewnością, że 
kurtę tę szył dla pewnego miodzień 
ca nazwiskiem Guy Davin i wska- 
zrJ jego adres. Sądzono więc, że to 
óv Davin padł ofiarą zbrodni w sa­
mochodzie, ale ze zdumieniem zasta­
no go w domu. Davin udawał, że 
kurtka nie należy do niego i że o 
idezeni nie wie. Dalsze śledztwo 
jednak wykazało. że ostatnieroi 
czasy  prowadził on często duże zie­
lone auto, należące do młodego a- 
merykanina Ryszarda Walla i ro­
bił wrraz z nim dalekie zamiejskie 
wycieczki. Udano się na poszuki­
wanie Walla i tu okazało się, że a- 
merykanin od kilku dni nie powró­
ci! do swojego mieszkania. Tegiż 
dnia wyłowiono z Sekwany ciało, 
w którem przyjaciele Walla pozna­
li jego zwłoki.

Teraz nie ulegało już wątpliwo­
ści. że Davin zamordował Walla w 
s-mochodzie, a ciało jego rzucił do 
rzeki.

Gdy Davin długo nie przyzna­
wał się do swego czynu, aż wresz 
cii* chwycono się wypróbowanego 
środka: zaprowadzono go na miej­
sce zbrodni do lasu Saint Cucufat. 
Tu się przyznał.

Zbrodnia, którą popełnił Davin 
jest więcej, niż tajemnicza. Okaza­
ło się, bowiem, że jest to, chłopak 
ze znakomitej rodziny, posiadający 
zamożnych rodziców. Mimo to, < d 
dłuższego czasu trudnił się kradzio 
żą samochodów. W ciągu kilku 
miesięcy ukradł około 50 samocho­
dów. Większość z nich po paru 
dniach poprostu zostawiał gdzieś 
na ulicy, lub za miastem. Niektóre 
zaś, sprzedawał i dzielił się p ie ­
niędzmi z tymi. którzy mu w kra­
dzieży pomagali. j

Większość kradzieży dokonał w 
ttn  sposób, że zapraszał w dancin­
gach stare panie, mające auta, na 
przejażdżkę nocną, wywoził je do 
lasu podmiejskiego, potem uciekał 
wraz z samochodem. Dotychczas nie 
byl jeszcze ani razu karany.

Wall, zamordowany przez Da­
wna był również „niebieskim p ta­
kiem" żyjącym z niewiadomych du­
el odów. W nieszczęsną dla siebie 
noc „zarobił" jakimś nieczystym 
sposobem 300 dolarów i na swoją 
zgubę zwierzył się z tern Davinowi. 
Wówczas Davin postanowił go ob­
rabować. Ale gdy znaleźli się w łe- 
sie- Wall bronił się zaciekle i w te­
dy Davin go zabił.

Na procesie zeznaje ^szereg 
świadków z rodziny i kolegów Da- 
vina. Obrońca jego, słynny adwo­
kat Maurice Garcon usiłuje oprzeć 
obronę na fakcie nienormalności 
psychicznej tego chłopca, który o- 
pływając we wszystkie dostatki, zo­
stał bandytą i mordercą rabunko­
wym, ale wątpliwe je s t  czy Davin 
uniknie kary śmierci.

Sława przychodzi po śmierci.
„Człowiek, którego zabiłeś...".

U jednego z wydawców w Stock- 
holmie zjawiła się przed part ma mie 
siącami pewna dama w grubej żało­
bie i położyła na biurku wiclokartko 
wy rękopis powieści

— Oto powieść, którą napisał mój 
nieszczęśliwy mąż Gustaw Ericsson 
— powiedziała.

Płacząc, opowiedziała następnie 
wydawcy historję jej męża. który 
zastrzelił się w nędznym hoteliku pa 
ryskim, zostawiwszy ten, oto, ręko- 
pis.

Powieść nosiła tytuł: „Człowiek, 
którego zabiłeś" i napisana była z ta 
lentem. Wydawca wydał ją a przy­
jaciel Ericssona Hans Ostellius po­
przedził wstępem, opowiada jąc o tra

giczncm samobójstwie autora.
Wkrótce po ukazaniu się książki, 

która cieszyła się ogromnem powo­
dzeniem, bracia Ericssona mieszka 
jący w Stockholmie, zaczęli wyrażać 
pewne wątpliwości co do .tegc czy a- 
utor powieści istotnie nie żyje.

Zaczęli go szukać i znaleźli w Pa 
ryżu, cieszącego się dobrem zdro­
wiem.

Cóż się okazało 1 Żona i przyja­
ciel Ericssona, korzystając z jego 
choroby, wymyślili całą historję sa­
mobójstwa dla celów reklamowych, 
Rozumowali, że autor staje się sław*, 
nym dopiero po śmierci i że sensa­
cyjna hisforja wiele mu pomoże.

W etów  paryskich, ale nadewszysl 
ko z romantyzmem tajemniczych 
zamków wielkopańskicL..

— Darling, — powiedziała d® 
męża, udając się na spoczynek 
luksusowe] kabinie transatlantycki 
kiego parowca. — Darling, poka­
żesz mi taki staroświecki zamek, wi 
którym straszy?.,.

— Kupię d  tafri zamek, ukocha­
na.

Pojechali do Anglji. Tam jestS 
wiele romantycznych zamków. Bob 
Pi evens dotrzymał obietnicy, danej 
pdodej małżonce: wydzierżawił za­
mek Blomsburry.

Zamek ten imponował już sarną 
swą średniowieczną architekturą: 
Wspaniałemi basztami, mostem zwo 
dzonym, mroeznemi krużgankami... 
.Ale prócz tego, opowiadano o mm; 
historję, od których włosy stawa-, 
ły na głowie. W  podziemiach tego) 
zaniku zginęło przed wiekami Sl| 

/skazańców. Teraz, gdy nastaje pół­
noc, gdy zegary wybiją dwunastą,' 
dachy ludzi nawiedzają zamek, ehó 
dzą po pokojach, jęczą,, brząkają 
łańcuchami, zawodzą...

Bob Stevens zacierał ręce. Taka 
gratka! ’ )

P o ‘wydzierżawieniu zamku, pań 
stwo Stevens wprowadzili się tam,, 
wraz z 20-tu osobami służby. Co 
noc czekali... kiedy odezwą się d u ­
chy? Kiedy zaczną, jęczeć, brząkać 
łańcuchami, płakać?

Nic, i nic.
Po paru tygodniach daremnego' 

łudzenia się. Mr. Stevens miał już, 
okrutną pewność, iż w zamku nio 
straszy. h-

Udał się więc natychmiast do 
adwokata i oświadczył, że pragnie 
zerwać kontrakt dzierżawy, bo zo­
stał oszukany przez właściciela. —< 
Adwokat poradził mu namyślić się 
jeszcze i uprzedził go, że bez pro­
cesu się tu nie obejdzie.

W parę dni po wizycie Steyen* 
sa u adwokata, w zamku ukazało 
się widmo.

O północy, ktoś zaczął tłu® 
szklanki w- kredensie, łamać krze­
sła grać na fortepianie...

Pani Stevens była zachwycona, 
Ale następnej nocy stało się coś 
nieoczekiwanego. Duch wszedł do 
sypialni małżonków i złożył na czo­
le pani Stevens pocałunek.

,Tego było za wiele dla Mr. Sto- 
vensa, i schwycił - „ducha" za kark, 
Zapalił światło i... poznał ogrodni­
ka parku zamkowego W altera.

Ogrodnik wyznał, że właściciel 
zamku zapłacił mu za udawanie 
ducha.

Teraz dopiero był właściwy p o ­
wód do procesu, który M r Stevena 
wytoczył właścicielowi zamku o id 
szustwo.

Anglik*był jednak, niewzruszo­
ny.

— Co miałem robić, — powie­
dział sędziemu, — kiedy duchy sa­
me nie chciały przychodzić, a ame­
rykanie ich żądali?

Samoloty na podłtóf Ewerestu.
W ostatnią sobotę stycznia w drogę.

Po długich przygotowaniach i 
próbach, ustalono, wreszcie termin, 
\v którym wyruszy z Londynu ekspe 
dycja naukowa na Ewerest.

Kierownikiem tej wyprawy bę­
dzie znany uczony podróżnik lord 
Clydestale, który opracował już 
szczegółowy plan imprezy

Ekspedycja wyruszy więi, z Lon 
dynu w ostatnią sobotę stycznia* O- 
bliczono, że z wiosną rozpocznie zdo­
bywanie Ewerestu. U stóp najwyż­
szej góry świata uczestnicy wypra­
wy rozdzielą się na dwie grupy. Jed  
na będzie posuwała się w górę powo

li, czyniąc po drodze szczegółowe ba 
dania przyrodnicze, fizyczne, mete­
orologiczne.

Druga na specjalnych samolotach 
zaopatrzonych w narty, zamiest kó­
łek, postara się odrazu osiągnąć nie­
zdobyty dotychczas szczyt-

Lord Clydestale będzie właśnie, 
kierownikiem owej samolotowej gru 
py. Ostatnie miesiące spędził on w 
Szwajcarji, ćwicząc się w loiach nad 
górami i lądowaniu na śniegu.

Obecnie, w Londynie kończy o- 
statnie przygotowania.

Zam iast życzeń św iątecznych i  no­
worocznych dobrowolne o fiary  na w p i­
sy  szkolne dla najb iedniejszych  u cz. 
n iew  gim nazjum  m ęskiego — dzieci 
bezrobotnych w Zaw ierciu  złożyli r-I'J 
dr. B rzeziński zł. 20, S. H olenderski 
fcl. 20, ks. prałat Zientara zł. 15, dyr. A. 
E rbe zł. 15, dyr. S. W esołow ski zł. 10, 
dyr. H. Jakliczow a zł. 10, ks. kan. B, 
W ajzler zł. 10, m ecenas W. W alu ga zł. 
10. notarjusz P. K uchta zł. 10, dyr. J . 
Scherer zł. 10. A. K uncew icz zł. 5, inż* 
D ębski zł. 5, Z .  Brodzianka. zł. 5, meo. 
W . K osakow ski zł. 5, inż. Sow ińsk i zł, 
5. K . P aw łow ski zł. 5, ppłk. B. Grze. 
bień zł. 5, M. M elcer zł. 5, J . TomaskI 
zł 5, inż. E. Stephan zł. 5, J . Lubeko  
zł. 2, S. Trąbski zł. 2, J . M ach zł. 1, W at­
ko w ski zł. 1, M. C hybalska zł. 2, E. F i*  
gel zł. 2, inż. Banaehiew icz zł. 2.50, FŁ 
Żółkowska zł. 1.50, A . K ossek zł. 2.90, 
B. P n iak  zł. 1, M. M aszczyk zł. 2, A  
K ryńsk i zA A
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PO STRASZN EJ KATASTROF 5 W BARCELONIE.

Dzieii wczorajszy minął w Sosnowcu 
pod znakiem łyżew i hokeja.

A trakcją sportowców zagłębiowskiih 
Ly"y przedewszystkiem zawody hokc ■ 
j( we na torze KS. „Policyjnego” m ie­
dzy KS. „Pogoń” (Katowi > , a Policy j .  
nym z Sosnowca, oraz pokazy jazdy ii- 
garowej1 doskonałych śląskich łyżwia. 
r/.y. Pogoda dopisała, to też na torze 
P-heyjnego i ślizgawce Unji zgroma­
dź iy się tłumy widzów, które z zainte­
resowaniem przyglądały się zawodom 
hokejowym i udntnym ewolucjom lyi- 
v uizy zagłebiowskich i śląskich.
Kft. POGOŃ -  KS. POLICYJNY 3:1.

Zawody hokejowe między gospoda, 
rzaini a Pogonią katowicką zakończy­
ły się porażką Policyjnego w alem-mkni 
1:3

W czasie przerw odbywały s.<: paka. 
zy jazdy figurowej łyżwiarzy katowi, 
cki•?!; Paw ła Breslanera, K arola Hel 
mnia, W altera oraz znanej pary rnło- 
dziufŁich łyżwiarzy z śląskiego towa­
rzystwa łyżwiarskiego (Katowice), ktć 
r.-: wypadły b. udatnie.

Wczoraj drużyna Policyjnego gra- 
fa również w Mysłowicach z KKT. (Ka 
lowice) o puhar prezesa tow. „Stadjon”. 
Spo(kanie zakończyło sic wynikiem 'hG.

KONKURS JAZDY * IGURDWFJ
« \ stadjonie „Unji“ w Sosnowcu.

W czorajszy konkurs jazdy figurowej 
na lodzie, urządzony na stadjonie STS. 
ITuja w Sosnowcu wypadł udatnie. F-fe 
kt< wnym popisom przyglądała sic licz

LI M i SZTAFETOWY NARCIARSKI 
O MISTRZOSTWO POLSKI.

Onegdaj odbył się w Zakopanem 
hi eg sztafetowy narciarski 5X10 km. o 
mistrzostwo Polski.

Pierwsze miejsce zajął w biegu szta. 
Kłowym S. N. P. T. T. w czasie 3 godz. 
53 min. 59' sck. w składzie Beryeh, Br# 
i<i;."e< ?.■ Czech, Skupień, Stanisław Ma 
rusarz i Jan  Dawidek.

Drugie miejsce sztafeta -Wisły, w 
czasie 4.05.26.

Najlepszy czas uzyskał Bronisław 
Czech 44.51.

—  000—

1VEV (WIEDEŃ) -  BKE (BUDA 
PESZT) MISTRZAMI GRUP W M IE­
DZA NARODOWYM TU RNIEJU HO 

KEJOWYM W KRYNICY.
Turniej hokejowy w Krynicy budzi 

coraz większe zainteresowanie.
Zwycięzcy w grupach już wyłonieni, 

a mianowicie w grupie pierwszej zo­
stał zwycięzcą Wiener Eislauf Yeroiu, 
k u ry  zdobył na dwie gry trzy punkty, 
za* w grupie drugiej zwyciężył R K. E. 
k tóry  na dwie gry zdobył wszystkie 
eztf-ry punkty.

ZE SREBRNEGO EKRANU 
Lnpek Krukowski w pierwszej polskiej 

operetce filmowej.
W tych dniach reżyser Gardan y- 

kończył montaż pierwszej operetki fil­
mowej „10 proc. dla manie".

Główny nacisk położono na stronę 
wokalną, wyposażając również film bo 
gatą wystawą. Komodja fa, stworzona 
została z wielkim rozmachem (udział 
bierze 300 statystów, 3 chóry opery, o. 
peretki i rewellersów) oraz okazała się 
najlepiej udanym filmem polskim.

Film  „10 proc. dla mnie" jest pełen 
akcji tempa, wszystko porusza się w 
rytm muzyki... Główną rolę kob eeą 
kreuje artystka opery i „Morskiego 
Olca" Pola Mankiewitzówna. Element 
komediowy reprezentuje Lopek K ru ­
kowski w roli Luftmensza — człowieka 
żyjącego z prowizji, eo to ma 10 pro. 
cent od każdego interesu.

Władysław W alter : stworzył me. 
zwykle komiczny typ naiwnego oby­
watela z prowincji, który przybywszy 
do Warszawy kupuje pomnik Zygmun­
ta.

Obraz ten wyświetla kino.teatr „Fa 
la C 9 “ w Stosnowcu.

W vdnw pa■ Oolmm M ousjorska

na publiczność, wśród której przeważa, 
ła młodzież szkolna. W yniki konkursu 
zostały sklasyfikowane przez komisję 
sędziowską następująco:

K ategorja seniorów: I Cz. Wroński 
(Uuja), I I  J. Niwiński (WSH. W arsza­
wa).

K ategorja juniorów: I  A. Nowak 
(gimu. im. B. Prusa).

Młodociani: I  Z. Martin, I I  — T. Ha- 
mankiewiez, ; i j

Extra,klasa: nagroda specjalna !). 
Słotówna.

W jaździe par: I  nagroda I. Papro„ 
tk a  (girnn. im. E. Plater) i A. Nowak 
l i  nagr. S. Łabnówna i D. Kucharska 
(girnn. im. E. Plater), III nagr. I. Świer 
czyaśka i H. Zicmbianka (girnn. im. li. 
Plater).

W  kategorji seniorów ciekawe pwoi-i 
cie pokazała para Wroński — W in ia r­
ski (STS. Unja).

W> jeździe pojedynczej poza kon tu r 
'om  wyróżnili się Paprocka, Sfotówna 
i Hesse.

Wręczenie nagród zdobywcom od* ę 
dzie się we wtorek 3 bm. o godz. 8 wecz 
na stadjonie.
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'N ajw iększy intia handlow y \y B arce! nie ru n ą ł podczas pożaru . N a lin* 
s tra e ji  w idzim y ru in y  olbrzym iego gm achu bezpeśredno po katastrom
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K i n o  „ E O E M S o sn o w ie c , D ęblińska 4
Teł. 10-95.

Ja n  Ki e p u r a
V, zbudzą zachw yt w  najw iększym  firn ie  św iata p. t.

„PIEŚŃ NOCY I f

P o c z ą t e k  I se a n su  o £odz. 4, W niedziele i święta o godz. 2
UWAGA: Bilety w cenio 49 gr. ważno w yłącznie ty lko  na  1 seuns.
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„Szwajcarskie SC:2k5® 
39oła“ (a marką Kogut4) 
aą stosowane przy cho- 
robaek tetądka, kiszek, 
obstrukcji i ksnwenl 
16tclow)fch.

„^zwaj carskie Berzkła Z icta" 
BC. naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów iravs/JenSa I dala- 
łs jęc y m  przaskvko otyłoSci-

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

l ian-Teatr „Udziale wy”

Xi9M8«tr

DZIŚ PREM JERA
Najwspanialszy komedjowy pr-zebój sezonu

„ Z O N A  11  J E i i Ą  NOC”
Najzabawniejsza i najweselsza komedja jakiej od lat nie byłft 

W  rolach głównych: M ary Głory, Jean Dax iFlorelle, 
Następny progaram  „ZABÓJSTWT0  W  HOTELU" (Kobieta fV

Kameleon).
Wkrótce Pola Negri w obrazie „Na Rozkaz Księżniczki".

D R O B N E  OGfJ)SZENlA.

POSADY 1 PRACE

POSZUKUJEMY zdolnych i uczci­
wych zastępców do sprzedaży obliga. 
ey ' na ra ty  na dobrych warunkach. 
Zgłoszenia z rysopisem i jedną foto­
graf ją  przyjm uje: Biuro Centralnej
F asy  Katowice, Szopena 8 m. 6.

L O K A L E

DZIŚ PREM JERA!
Rewelacyjny film Param ountu produkcji 1932/33 p. t

Cudotwórca1®
ff | dramat o silnym napięciu w rolach gł. Sylvia Sidney i Borys

Karloff.

Następny program: Pierwsza operetka polska p. t. „10 proc. 
"'Ą dla mnie" K. Krukowski, Mańkiewiczówna, W alter

DO WYNAJĘCIA lokal (3 ub ikacją  
na sklep, lub biuro, punkt dobry, tuż 
przy tram waju. Dąbrowa, No rufowi- 
cza 32.

KUPNO i SPRZEDAŻ

OKAZYJNIE do sprzedania kamieni­
ca za 7000 doi. w Katowicach przy 
tram waju, zapłata według umowy. W ia 
domość Sosnowiec, Modrzejowska sklep 

-R. Wolskiego.

Zgubione doŁnmenty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

T E A T R ! 
MiEJSSCtj
w SO SNO W CU! 

telefon 2-03

Dziś w poniedziałek, dnia 2 stycznia 1933 r. o godz. 8.15 wiecz. 
na dochód Rodziny Policyjnej

Handlarze sławy
głośna sztuka w 5 odsłonach P. Nivoix i M. Pngnola.

PTASIŃSKI WŁADYSŁAW zgubił 
książkę wojskową, wydaną przez P K U  
Sosnowiec.

Różne

SKRADZIONE ml weksle z wystawie, 
nia Kazimierza Siwka in blanco aa 
zł. 400 unieważniam. Tomasz Siwek.
IGŁY PATEFONOW E zam ienialte^e 
na nowe za dopłatą 50 proc. warto tej 
nowych. Zakład zegarmistrzowski W-i 
Niepoń, Sosnowiec, ul. Czystą 7.

Redaktor odp.: Józef ÓskóliŁT
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